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M O D L IT W A

Daj prosimy Cię Panie, 
ludowi Twemu uniknąć 
wszelkiej szatańskiej za­
razy, aby z czystym um y­
słem szedł zawsze za Tobą, 
jedynym  Bogiem. Przez 
Pana naszego... Amen.
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Do naszych czytelników.
Z tym  numerem obejmuje podpisany 

Redakcyę Dzwonka III  Zakonu Serafickie 
go. Szczerą będzie m oją intencyą, aby 
każdy numer tego pisma zadowolnił sza­
nownych odbiorców i czytelników. Upra­
szam też wszystkich czcigodnych dyrektorów, 
jakoteź gorliwych tercyarzy o nadsyłanie 
sprawozdań z ruchu trzeciego Zakonu iv miej­
scu lub okolicy. Tym sposobem D zwonek 
obudzi więcej zajęcia. A by zaś wspólnej 
naszej pracy B óg pobłogosławił, aby nam 
współpracowników poważnych przyspo­
rzył poprośmy o to Boga przez przyczynę 
św. P a tryarchy  naszego: „Boże wesprzyj 
nasze zamiary i pracę ku czci Twojej 
podjęte, Święty Franciszku, przyczyń się 
za nam iu.

O. Norbert Golichowski 
Redaktor Dzwonka III  Zakonu.

Kraków. Klasztor. 0 0 .  Bernardynów.

Cele Dzwonka Serafickiego.
Pismo nasze pragnie odświeżyć cel, 

w jakim  ono od roku 1885 zaczęło w y­
chodzić. Skoro bowiem z miesiąca na 
miesiąc szerzy się coraz bardziej Zakon



i HI, skcro wiele czcigodnych proboszczów 
I są jego  dyrektoram i w swoich parafiach, 
to też wypada na nowo podnieść, ze ce­
lem III Zakonu serafickiego, a tern samem 
i Dzwonka, jako  organu tercyarskiego, 
je s t  praca nad rozwojem życia chrześci­
jańskiego, nad zaradzeniem i zażegnaniem 
klęsk zawisłych nad społeczeństwem ludz- 
kiem. Trzeci bowiem Zakon m a być 
ogniskiem i czynnikiem ku rozbudzeniu 
ducha ewangelii świętej, ku pomyślnemu 
rozwoju spraw społecznych. Dzięki za­
chęcie potężnej nam  przez L eona X III ,  
Papieża podanej, dzięki kongresom  i wie­
com tercyarskim, zastępy tercyarstwa się 
wzmagają. Co więcej, tercyarze  coraz 
bardziej skupiają się około Ojców I  Z a­
konu i od nich nabiera ją  tej wiedzj' i tej 
zachęty, której to wiedzy i zachęty p o ­
trzeba, aby reguła i duch I I I  Zakonu 
w całej pełni była wykonaną. Tercyarze 
m ogą i powinni stanowić dobór chrzęści 
jańsko  katolickich wyznawców, mają się 
różnić od obojętnych, leniwych chrześci­
jan  silną wiarą, posłuszeństwem dla K o ­
ścioła, życiem na wskroś religijnem. Gdy 
tak będzie, z łona tercyarskiego wyjdą 
zakłady, mające za zadanie wspieranie 
ubogich, opiekowanie się sierotami i bez 
wszelkiej opieki zostającemi wyrostkami.
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Drzewo zdrow e i dobre, d o b re  owoce r o - ]
dzić musi. T ak  samo dobrze urządzone, 
kierow ane tercyarstw o, prędzej, czy p ó ­
źniej przy łasce Bożej musi dobre w ydać 
owoce dia społeczeństw a i dla Kościoła. 
A by  zaś tercyarstw o było tern dobrem  
i urodzajnem  drzewem, po trzeba kon ie­
cznie, żeby każdy tercyarz  p rzejął się 
całą regu łą  i każdym  poszczególnym  te jże 
regu ły  paragrafem . G dy to się stanie, 
obudzi się w sercu miłość i cześć ku 
tercyarstw u , a za tą  miłością i czcią pó j­
dzie silna i sta ła  wola w ykonyw ania w ier­
nego w szy stk ieg o , co regu ła  tercyar- 
ska nakazuje, lub poleca. D uch seraficki 
trzeciego  Zakonu je s t  duchem  czysto k a ­
tolickim . P łyn ie on z najczystszego ź ró ­
dła, bo z ewangelii C hrystusow ej i nauki 
K ościoła Bożego. Do tego  ducha naw o­
ływać, w tym  duchu utrzym yw ać te rc y ­
arstw o będzie, ja k  dotąd zadaniem  naszego 
m iesięcznika. Praw da, miłość i wolność 
są postu latam i Ojca św iętego L eona X II I  
w yrażonem i w encyklice „A uspicatou, te 
to  zasady  będzie miał na  oku nasz Dzwo- 
uek seraficki.

Odpusty, z których tercyarze w październiku

1. D nia 4 październ ika jak o  w święto

I.

korzystać mogą.
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naszego serafickiego Patryarchy o d p u st1 
! zupełny.

2. Dnia 6 października w święto Maryi 
Franciszki, Panny III  Zakonu, odp. zup.

3. Dnia 13 października w święto D a­
niela i jego towarzyszy, męczenników I 
Zakonu, odp. zup.

4. Dnia 19 października w święto P io­
tra z Alkantary, wyznawcy I Zakonu,

| odp. zup.
5. Dnia 23 października w święto Jana 

Kapistrana, wyznawcy I  Zakonu, odp. zup.
6. W  dniu miesięcznej konferencyi, czyli 

| zebrania tercyarskiego, odp. zup.
7. Ilekroć odmówią sześć Ojcze nasz, 

tyleż Zdrowaś Marya i Chwała Ojcu, odp. 
zup. Ta praktyka zowie się stacyą N. 
Sakramentu.

8. Ilekroć odmówią różaniec seraficki 
ku czci siedm radości N. Maryi P. odpust 
zupełny.

B ło g o s ła w io n y  WŁADYSŁAW z Gielniowa.
(22 października).

Władysław, albo Ładysław w Zakonie 
0 0 . Bernardynów, rodem był z Gielniowa, 
miasteczka w ziemi Sandomierskiej, lio- 
dzice jego byli religijnymi, cnotliwymi



v— —  -------------------------------------------------*
katolikami. Im  to narodził się koło 1440 j  

roku syn, któremu na chrzcie dali imię 
Jan .  W ychowali go też w pobożności 
i bojaźni bożej. W  szkole miejscowej 
odznaczał się posłuszeństwem dla nau­
czyciela, pilnie przykładał się do nauk, 
odznaczał się pobożnem uczęszczaniem do 
kościoła, pilnem słuchaniem mszy świę­
tych, chętnem do niej służeniem i śp ie­
wem pieśni nabożnych. Z Gielniowa w y ­
słali go potem  rodzice na wyższe nauki 
do Krakowa. Tu żywe miał przykłady 
świątobliwych, podówczas żyjących m ę­
żów jak  św. J a n a  Kantego, Błogosławio­
nych Szymona z Lipnicy, Stanisława Ka- 
zimierczyka, Izajasza B onera i Michała 
Giedrojca. W  takiem to bliskiem będąc 
otoczeniu mężów Bożych nabrał J a n  
ochoty do służby Bożej. Szczególne n a ­
tchnienie Boże, powołało go do Zakonu 
0 0 .  Bernardynów. P od  Wawelskim zam­
kiem, na Stradomiu, w klasztorze św. 
B ernardyna Seneńskiego żyli i pracowali 
świątobliwi zakonnicy. Tam więc zapewne 
zapukał do furty  J an  Gielniowczyk, p ro ­
sząc o przyjęcie do Zakonu. Aleć go w y ­
słano do W arszawskiego klasztoru. Tam 
to  pierwszego sierpnia 1461 roku wdział 
n a  się suknię zakonną i otrzymał przy 
obłóczynach imię Władysława. Po roku
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próby, czyli Nowicyatu, złożył śluby za ­
konne na całe życie, został w pełnem tego 
słowa znaczeniu zakonnikiem. Zerw ał raz 
na zawsze ze światem, aby służyć Bogu, 
aby się przyoblec w Chrystusa Pana, to 
znaczy, aby do doskonałości dążył i do 
tej doskonałości zagrzewał drugich na 
świecie żyw ot prowadzących. W zaciszu 
klasztornem pracował też gorliwie nad 
sobą. Uczył się i postępy czynił w n au ­
kach teologicznych, a przy tern ćwiczjT 
się w pilnem wykonywaniu cnót ew an­
gelicznych t. j. posłuszeństwa, ubóstwa 

j i czystości. Cały i bez podziału, chciał 
należeć do Boga, to też ciało i zmysły, 
wolę swoją umartwiał posłuszeństwem, 
upokorzeniami. A by się w tych ćwicze­
niach nie zachwiać, pilnował modlitwy 
i rozmyślania. Wielkiemi cnotami o zdo­
biony, nauką polecony, przystąpił do ode­
brania święceń kapłańskich. Ł aska  s a k ra ­
m entu  kapłaństwa dopełniła miarv jego 
świątobliwości i gorliwości w służbie Chry- 

i stusowej. Pracował on z tą  łaską wiernie 
jako  zakonnik i jako kapłan, a tej p racy 
dowodem są: jego  apostolska gorliwość 

| w opowiadaniu słowa Bożego, kierowanie 
duszami w konfesyonale, układanie pieśni 

j nabożnych ku czci P ana  Jezusa  i N. Ma- 
j  ryi P., ułożenie koronki i t. d. Takiego

A
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to męża zakonnego wybrano później po 
kilkakroć na sterownika klasztorów pod-j 
ówczas w całej Polsce istniejących. Kiedy j  

r. 1498 turcy z tataram i napadli Ruś | 
i Polskę niszcząc i rabując, wówczas to j  

0. W ładysław na kazaniach upominał lud, 
aby udał się w pokornej i gorącej mo­
dlitwie do Boga, prosząc o miłosierdzie 
i pomoc. Braciom zaś zakonnym nakazał, 
aby w tym samym celu zanosili modły. 
Napisał też modlitwę, którą z ambon za­
lecał do odmawiania. Modlitwa zaś była 
taka: „Jezu Nazarański, królu żydowski,
powstań i zetrzyj ludy pogańskie, udziel 
zwycięstwa ludowi chrześcijańskiemu, aże­
by chwalono Boga wszechmogącego na 
wieki wieków Am en“. Gdy tak W łady­
sław wzywał pomocy Boskiej i drugich do 
tego zachęcał, po raz trzeci turcy z ta ­
tarami wpadli do Polski i obóz swój za ­
łożyli między Prutem i Dniestrem. W tedy 
to Pan Bóg wysłuchał modlitwy ludu 
chrześcijańskiego i pokonał jego nieprzy­
jaciół. Dwie owe rzeki nagle wystąpiły 
z brzegów, a przy silnym mrozie, który 
w krótkim czasie nastąpił, stanęły i po­
kryły się bryłami lodu. W  ten sposób 
wielka część obozu tureckiego zaginęła, 
inni od zimna, inni od miecza wojska 
wołoskiego zginęli. Tak to gorliwość apo-
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stolską O. W ładysława nagrodził Bóg. 
Szczęśliwy naród nasz był wówczas, albo­
wiem miał tak  wielkiego sługę Bożego. 
O. W ładysław  codzień odmawiał koronkę 
przez siebie ułożoną ku czci N. Maryi 
Panny. Ilekroć wymawiał imię Maryi o d ­
dawał głęboki pokłon, a na imię Jezus, klękał 
na kolana i głowę schylał ku ziemi. K oronka 
ta  składała się z ośmiu Ojcze nasz przeplata- 
nemi po każdym, (oprócz ostatniego) Ojcze 
nasz dziesięcioma Zdrowaś Marya i nabożne- 
mi rozmyślaniami K oronka ta  weszła w uży ­
wanie pomiędzy zakonną bracią, a lud 
schodził się na jej odmawianie, zwłaszcza 
na Litwie i Żmudzi do kościołów naszych. 
Gorliwemu odmawianiu tej koronki jako- 
też czci niezwykłej, składanej N. Maryi 
Pannie, zawdzięczali ojcowie otrzymanie 
cudownego miejsca tejże B oga Rodzicy 
w Skępem. Mąż ten  święty, przejęty  za­
pałem o chwałę Bożą, nie miał -względu 
na osoby, nikomu nie schlebiał, lecz 
wszystkim głosił słowa prawdy. Często 
upominał do bojaźni Boskiej, do posłu­
szeństwa Bogu i przełożonym, do miłości 
braterskiej. W  kazaniach umiał się s to ­
sować do pojęcia ludu, jasno wykładał im 
praw dy takie, które każdy wiedzieć i w k tó ­
re wierzyć powinien. Chętnie też za jm o­
wał się dziećmi, ucząc ich znaku krzyża



i pacierza. Najczęściej zaś mówił o Męce 
Chrystusa P. To też wymowa jego  była 
silna, porywała słuchaczy, grzeszników do 
opam iętania się i do poprawy życia skła­
mała. Ostatnie lata żyw ota swojego spę 
dził w klasztorze Warszawskim. Ostatnie 
jego  kazanie w Wielki P ią tek  było t ry ­
umfem prac jego  zakonnych, kapłańskich. 
Na wskroś przejęty Męką Chrystusa P an a  
wstąpił na ambonę, aby licznie zebranym 
wiernym dać obraz cierpień i katuszy n a ­
szego Zbawcy dla naszego zbawienia po ­
niesionych:

Płynęły  jego  słowa proste, rzewne, 
pełne współczucia i trafiały do serc słu­
chaczy. G dy zaś zaczął mówić o biczo­
waniu, zwrócił się do obrazu, p rzedsta­
wiającego biczowanie i zawołał: 0  Jezu, 
Jezu !  Nagle urwał i popadł w zachw y­
cenie. L ud  oglądał go podniesionego nad 
amboną. K iedy minęło zachwycenie, O. 
W ładysław  spuścił się na  kazalnicę, ale 
też uczuł się tak  słabym, że dalej kazania 
prawić nie mógł. Bracia zakonni z ambony 
znieśli go do infirmaryi. Po miesiącu 
choroby dnia 4 maja r. 1505 oddał on 
ducha Bogu. P rzez przeciąg  swojej ch o ­
roby modlił się, oczyszczał św. spowiedzią 
swoje sumienie i posilał się najświętszym 
W ija tyk iem  na drogę do wieczności. Śmierć



r m
jego  była żniwem na żyw ot wieczny, była 
ona nagrodą za życie bogobojne i p raco ­
wite. Warszawa cała pogrążyła się w smu 
tku. Wszyscy jednogłośnie opowiadali, że 
to był mąż niezwykłej gorliwości i pracy 
i świątobliwego żywota. Księżna m azo­
wiecka, imieniem Anna, której 0 . W ł a ­
dysław był kierownikiem duszy, gorżko 
płakała nad jego zgonem. Rodzice pro- 
wa,dzili dzieci swe do trum ny jego  i u p o ­
minali je, aby o cnotach tego męża nie 

j zapominały. Pogrzeb był skromny, j a k n a )  
zakonnika przystało. Kamień prosty okrył,! 
jego  szczątki. Pomimo to ludzie schodzili 
się. na jego  grób i jako  mężowi błogosła­
wionemu składali cześć, zapalali lampy, 
zawieszali wota z wdzięczności za d o ­
znane łaski. Rozgłos łask i cudów sp o ­
wodował, że wdrożono proces kanoniczny 
w celu ich sprawdzenia, jakoteż  w celu 
wyświecenia, azali O. Władysław z G ie l­
niowa był mężem nieskalanych obyczajów, 
czy wiódł życie heroiczne. Procesy z r. 
1632—1687 i 1747— 1749 wykazały jedno 
i drugie niczem niezbitemi dowodami. To 
też B enedykt X IV  r. 1753, 19 sierpnia 
zatwierdził cześć oddawauą Bł. W łady­
sławowi. Stolica święta uznała skromnego 
ongi zakonnika patronem  Polski i L itw y 
i podniosła święto Jeg o  dla krajów Pol-
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ski do pierwszego stopnia Tak więc jak  
Lwów cieszy się szczątkami BI. J a n a  
z Dukli, K raków  Bł. Szymona z Lipnicy, 
tak W arszaw a BI. W ładysława z G ieln io­
wa. Bł. W ładysław je s t  ozdobą Zakonu 
Serafickiego, wielką i nieśmiertelną chwałą 
miasta Warszawy, opiekunem jej mie 

j  szkańców, doświadczonym w przeróżnych 
potrzebach duszy i ciała.

Za ośm lat przypadnie cz terechsetletn ia  
i rocznica J eg o  bł. zgonu. Dałby Bóg, 
abyśmy na tę rocznicę godnie się przy- 

! gotowali i uroczyście dla pomnożenia 
j chwały Bożej ją  obchodzić mogli. Ł a ­
skawych czytelników prosimy, aby cześć 
i pamięć Bł. W ładysława rozszerzali, 
światłych i bogobojnych pisarzy, poetów 
kompozytorów do napisania artykułów, 
hymnów i nu t  zachęcili.

M ó d lm y  s ię  c o d z ie ń  p rzez  m ie s ią c  p aźd z iern ik

Panie Jezu, który błogosławionego W ła ­
dysława wyznawcę T w ojego ,  miłością 
świętego Imienia Twojego cudownie za ­
paliłeś, prosimy przez Jeg o  zasługi i przy­
czynę, wiej w nas łaskawie ducha Twojej 
miłości, k tóry  żyjesz i królujesz z B o ­
giem Ojcem w jedności z Duchem świę­
tym, Bóg na wieki wieków Amen.

> » -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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Myśli ku czci Bł. W ładysław a z Gielniowa ku 
rozważaniu podane :

1. Rodzice powinni się starać, aby byli 
bogobojnymi, albowiem świątobliwych ro ­
dziców Bóg obdarza zacnem potomstwem.

2. Dzieci za młodu powinny pokochać 
skromność, wstydliwość i zaprawiać się 
do miłowania Boga, do uczenia się pil­
nego katechizmu, do chętnego i pobo­
żnego słuchania mszy świętych, do posłu­
szeństwa Rodzicom.

B. Wszyscy mają pamiętać, że pokora 
na ziemi wznosi duszę do wysokości na­
gród w Niebie.

4. Kto chce być świętym, powinien 
naukę, lub pracę uświęcać modlitwą i sta­
rać się byc zawsze w łasce u Boga żyjąc 
cnotliwie.

5. Do Zakonnego lub kapłańskiego stanu 
powołuje Bóg takich, którzy młodość 
przepędzili w niewinności i pobożności, 
którzy są zdolni do umartwień zmysłów. 
Odwoływać od zakonu tych, których Bóg 
powołuje jest grzechem, boć się im sta­
wia przeszkodę do zbawienia.

6. W  pokusach, niebezpieczeństwach 
wzywajmy Imienia Jezus. Rozważanie 
Męki Pana naszego Jezusa Chrystusa po- 
cieszą nas w smutkach, obudzą żal szczery 
za grzechy, ułatwia zupełną poprawę.

U— -______________________________________________________
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v
7 . D obre życie błogosław iona śm ierć 

nagradza. W ieczne szczęście w niebie je s t  
najw spanialszą zapłatą, ja k ą  nam  dobry 
i wierny w obietn icach m iłościwy Bóg 
zgotował.

R aduj się Polsko godnie z W ładysław a,
Bo ci p rzyby ła  s tą d  nie m ała sław a,
Że ju ż  szczęśliw ie doszedł te j korony,
Ja k ą  się szczycić zw ykł b łogosław iony.

T ak należało  jeg o  św ię tym  cnotom , 
K tórem i ja śn ia ł i innym  p rzym io tom , 
M iłości B oga, do n ieba w ołania,
W czem  calem  sercem  przykładał sta ran ia . 

Św iadkiem  je s t  jeg o  jaw n e  zachw ycenie,
K tóre, gdy kazał, m iał na  podziw ienie,
W Męce Je z u sa  w szystek  zatopiony,
Ozeiy n a  pow ietrze  w ysoko w zniesiony.

Śm ierć po tem  św ię ta  w kró tce  nastąp iła , 
Bogu i N iebu, ludziom  także m iła ;
Bo Bóg cudam i, a  N iebo łaskam i,
Pokazali to  d la  ludzi skutkam i.

W iele um arłych  do życia  w rócili,
Jak  się za  nim i ży jący  m odlili 
Do W ładysław a, aby  m artw e  kości,
P rzyszły  do daw nej, straco n e j żyw ości.

Tego doznali różni opętan i,
7̂  k tó rych  ciał czarci p recz  by li w ygnani, 
Ś lepi do zw roku, a  g łusi do słuchu,
Są p rzyw rócen i z pocieszen iem  w duchu.

W iersz na cześć

Bł. W ła d y s ł aw a  z Gie ln iowa .
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Chromi, kaduczni, w swym czasie m atrony, 
Doznają zawsze cudownej ob ro n y ;
Gdy się co złego w dobry skutek mieni,
W szak to na jaw ie wszystkim , a nie w cieni. 

Jeszcze za życia mocno bronił Polski,
Jak  turcy  wpadli kraj niszczyć Podolski,
Bo z siedm iudziesiąt tylko siedm tysięcy, 
W ybrnęło z toni lodowej, nie więcej.

Zeznaj W arszawo z twego doświadczeuia,
Jakoś doznała nieraz obronienia 
Od W ładysława w morowej zarazie, *)
Nie podlegając potem  tejże skazie.

Niech będzie Bogu cześć, chwała w Patronie, 
Ze nas ma w swojej potężnej obronie,
W  doczesnem życiu przychjdi i Nieba,
Jak  przyjdzie śmierci ostatnia potrzeba. 

Szczęsliwes wielce o miasto W arszawa,
Ze się zaszczycasz grobem W ładysława, 
Szanujże, szacuj nad drogie klejnoty,
Ten skarb, bo tego godzien z swej "istoty.

Tam kieruj pam ięć i serca westchnienie, 
Święte uczucia, wszak na zawdzięczenie,
Za łaski wielkie to W ładysławowi 
W otum  należy, jako Patronowi.

*) Było to w latach 1522 i 1625 roku jakoteż 
w ziemi Nurskiej r. 1626. K toby z naszych czy­
telników chciał mieć obszerniejsze opisanie ży­
w ota i cudów Bł. W ładysława może nabyć ksią­
żkę w księgarni w Krakowie u p. Gebethnera 
i Spółki, Rynek 23, p. t. Bł. Ładysław  z Gielnio­
wa, piorą Stanisława Jastrzębca, aprobowaną prez 
ś. p. księdza biskupa krakowskiego, 22 stycznia 
18S5 do 1. 215. Cena tej książki z przesyłką po­
cztową 1 złr. 15 ct. (2 marki).
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0 III. Zakonie św. Franciszka 
jako reform ie socyalnej.

przez O. Ce. B.

Ojciec święty Leon XIII., wydając swe 
encykliki o III. Zakonie, lub też w prze­
mowach swych potrącając o tercyarstwo, 
miał zawsze i przedewszystkiem ten spo­
łeczny jego charakter na myśli. Pragnął, 
a b y  t e r c y a r s t w o  m i a ł o  z n a c z e ­
n i e  r e f o r m y  s o c y a l n e j ,  odrodziło 
spoganione w swych dążnościach społe­
czeństwo, ulżyło ludzkiej nędzy, a te rn  
s a m e m  p o ł o ż y ł o  t a m ę  r o s n ą c y m  
b u r z a n o m  s o o y a l i z m u .

Rzecz ciekawa, a przyznam się, dla mnie 
poniekąd niepojęta, którą atoli już wielo­
krotnie stwierdziłem, że ilekroć razy jest 
mowa o s o c y a l n e m  znaczeniu tercyar- 
stwa, czyli o III. Zakonie j a k o  r e f o r ­
m i e  s p o ł e c z n e j ,  to tego nawet świa­
tlejsze umysły zrozumieć nie chcą czy nie 
mogą i z pewnem niedowierzaniem wzru­
szają ramionami. W ykażę tedy z kolei, 
w czem tkwi to socyalne znaczenie ter- 
cyarstwa, tern głębsze, że nie polega ani 
na hałaśliwych dysputach, ani nawet na

(Ciąg dalszy).
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socyalnych kursach w duchu chrześcijań­
skim, choćby się one w naszych czasach 
bardzo przydały, lecz świadectwo swe nie­
przeparte znachodzą w czynach.

Roztoczę wobec czytelnika cały szereg 
postaci, istotnych dobroczyńców ludu, peł­
nych serafickiego ducha i apostolskiego 
zapału, którzy wprawdzie do I. Zakonu 
należą, lecz wszystkich swych dzieł do­
konali na łonie tercyarstw a i za jego wy­
łączną pomocą. Zacznę od czasów najda­
wniejszych, by złożyć dowód, że nie do­
piero teraz nabrał III. Zakon tego zna­
czenia socyalnego, lecz był takim już 
w swym zawiązku, jeszcze za życia swego 
Założyciela.

1. Święty F ranciszek '), idąc pewnego 
razu z Assyżu do miasteczka Todi, spot­
kał w drodze niewiastę jakąś, która zwy­
czajem tam tejszych kobiet niosła zawi­
niątko na głowie. „Co niesiesz11 — zapy­
tał mąż święty. „Chusty do prania“ — od­
powiedziała z widocznem pomięszaniem 
kobieta. „Nie mówisz prawdy — odezwał 
się na to Franciszek — co niesiesz, nie 
jest własnością twoją, lecz należy do do­
brego Boga. Daj, daruj mi to, co niesiesz!u

') W edług czasopisma: U Centenario di S. 
j Francesco.

 : <*
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K obieta  widząc się odkry tą ,  uklękła u stóp 
świętego męża, zdjęła z głowy i rozw i­
nęła zawiniątko. Było w niem żywe, kilko- 
miesięczne niemowlę. — „Jestem  w tak  
strasznej nędzy, rzekła ze łzami, że ani 
fiebie, ani tego dziecka nie mogę w yży­
wić. Z rozpaczy chciałam je  utopić i w ła­
śnie niosłam do rzeki, aby pozbyć się 
przynajmniej tego ciężaru, a potem szu­
kać pracy w świecieu. — „W ięc daj mi 
to dziecię — odparł F ranciszek — a ja  
mu będę ojcem u. M atka zgodziła się na 
to chętnie, a uradowany sługa Boży za­
niósł dziecię do Todi i oddał je  pewnej 
pobożnej tercyarce na wychowanie. Wieść 
O  tern zdarzeniu rozeszła się lotem bły j  

skawicy, okoliczni tercyarze pomogli świę­
temu mężowi wznieść skromny domek 
w Todi — i tu  założył patryarcha pierw­
sze przytulisko dla biednych sierot. Opiekę 
nad tym zakładem i troskę o jego  u trzy ­
manie poruczył tercyarzom. Przytulisko 
okazało się tak pożytecznem, że ju ż  wkrót­
ce trzeba było pomyśleć o jego  rozsze­
rzeniu. W  r. 1249 na miejscu pierw tnego 
domku zbudowali tercyarze wcale obszer­
ny zakład, k tóry od 660 lat po dziś dzień 
istnieje. Ile w nim sierót, ile porzuconych 
niemowląt przytułek znalazło, chyba Bogu 
wiadomo. Zakład Franciszkow y stał się

<&>_ ft,
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dobrodziejstwem dla całej okolicy, a za ­
razem dał popęd tercyarzom  do budow a­
nia ochron, szpitali dla trędowatych, p rzy­
tułków dla kalek i starców, po całych W ło­
szech. Sam Franciszek uczuł wiele słody­
czy po spełnieniu tego hum anitarnego 
azylu. Ukochał teraz jeszcze bardziej ubó­
stwo i ubogich. „Koił tym sposobem — 
powiada Ozanam ') — urazę klas biednych, 
jednał je  z bogatymi, uczył ich nikomu 
nie za,zdrościc. Uspokajał s tarodaw ną n ie ­
nawiść tych, którzy nic nie m ają, do tych, 
którzy posiadają wiele; wzmacniał rozlu­
źnione węzły społeczności chrześcijańskiej; 
słowem: nie było głębszej polityki nad 
politykę tego, k tórego zwano szaleńcem 11.

2. Przenieśmy się teraz w drugą połowę 
XV. stulecia. Na czasy te dał P an  Bóg 
„niezwykłego człowieka czynu11 a był nim 
b ł o g o s ł a w i o n y  B e r n a r d y n  z F  el- 
t r e  (1489— 1494). W  krótkiej notatce o po­
wiada o nim O. Brin, Sulpicyanin: „we 
wszystkich miastach, w których głosił sło­
wo Boże, zakładał przeróżne pobożne sto­
warzyszenia, ins ty tuty  dobroczynne, bu ­
dował kościoły, szpitale, szkoły i klasztory. 
Jak b y  przeczuwając już  cuda", które zna­
cznie później dokonać miał św. W incenty

') O zanam , les poetes franciscaim , p. 67 .

&



308

z Pauli, rozpowszechniał po całych W ło­
szech zakłady podrzutków. Z jego też 
imieniem łączy się założenie instytutów 
zwanych: „Montes pietatis“ czyli lombar­
dów. Pod owe czasy we Włoszech żydzi 
sprowadzali na kij żebraczy mnóstwo ro­
dzin, pożyczając im pieniędzy na niesły­
chaną lichwę. Bolało to wielce ubogiego 
zakonnika. Po długim namyśle i modli­
twie postanowił publicznie przeciw temu 
wyzyskowi wystąpić. W Kremonie w cza­
sie kazania tak się odezwał: „Nie chcę 
żydom ani szkodzić, ani ich prześladować. 
Powinniśmy być względem nich sprawie­
dliwymi, gdyż i oni uczestniczą w naszej 
naturze. Lecz nie mogę tego przemilczeć, 
że wielką liczbę ludzi doprowadzają do 
ruiny. Żydzi lichwiarze przechodzą wszel­
ką miarę, duszą biednych i tuczą się ich 
mieniem, a ja... który żyję z jałmużny... 
żywię się chlebem biednych... mialżebym 
być jako pies milczący wobec tej krzy­
czącej niesprawiedliwości? Psy szczekają 
w obronie swych panów, a ja  nie miał­
bym szczekać, ujmując się za Chrystusem, 
którego oni niegodnie obdzierają w oso­
bie Jego ubogioh“ ? I zaraz zabrał się do 
rzeczy. Sam był pozbawiony wszelkich za­
sobów, bo zakonnik niczego nie posiada, 
lecz pomoc znalazł w nader licznych człon­

i e    d



kach III. Zakonu, który podówczas kwi­
tnął w jego pięknej ojczyźnie. Z pomocą 
tercyarzy zakładał wszędzie lombardy, 
przyczynił się do upadku wielu lichwiar­
skich banków żydowskich, z rąk tych bez­
litosnych wampirów wydarł współobywa­
teli swoich. Nie ustąpił ani przed przemocą, 
ani prześladowaniem, nie zadrżał nawet 
wtedy, gdy się targnięto na jego życie. 
W spółbraci swoich w I. i III. Zakonie 
natchnął tąż samą gorliwością. „Francisz­
kańscy misyonarze propagowali to dzieło 
miłosierdzia we W łoszech i w całej E u ­
ropie, zaprowadzając tym sposobom eko­
nomię społeczną na wiele wieków przed­
tem, nim wynaleziona była jej nazwau.

3. Zbliżam się teraz do czasów now­
szych, bo mi pilno na stosunki obecne 
rzucić parę snopów światła. Ukażę innego 
dobroczyńcę ludu, którego imię dotąd 
z błogosławieństwem jest wspominane. 
Jest to O. T e o d o r  M a t h e w ,  Kapucyn 
irlandzki (1790 — 1856). W śród wszystkich 
katolickich ludów Europy nie było może 
biedniejszego w owe czasy i bardziej nie­
szczęśliwego kraju nad Irlandyę. Biedna 
ta ziemia, niczego nie rodząca prawie 
prócz ziemniaków, była jeszcze biedniej­
szą skutkiem strasznego opilstwa swych 
mieszkańców. Przeciw tej wstrętnej na-
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miętności postanowił walczyć ubogi syn 
Franciszka z Assyżu. Stał w początkach 
swego apostolstwa osamotniony; zbiera 
przeto około siebie tereyarzy, potęgą wła­
snego zapału przelewa w ich dusze p o ­
dobną gorliwość i rozsyła ich potem  na j  
wsze strony, by  przysposabiali ludność na j  
nowe apostolstwo. Tak przygotowawszy 
grunt, wystąpił najpierw  w mieście Cork. i  
W  kazaniach swych i mowach na publicz- 
nyoh placach z całą siłą płomiennego ka­
znodziei zaczął zwalczać pijaństwo, re fo r ­
mował obyczaje, zaprowadzał w strzem ię­
źliwość, uczył bojaźni Bożej, porządku, 
oszczędności i wszelkich cnót domowych. 
G dy inni szeptali ludowi magiczne słowa 
o wolności politycznej, on z całą po tęgą 
przekonania uczył wolności moralnej, w ła­
dania samym sobą i trzym ania na wodzy 
zgubnej namiętności. Jako  środka do u trw a­
lenia trzeźwości użył tak  zwanego pledge, 
to je s t  zobowiązania, które składał każdy, 
że ani napojów upajających, ani też li­
kierów mocnych używ ać nie będzie. Z a ­
nim rok minął, związki wstrzemięźliwości, 
które wszędzie potworzył pod nadzorem 
swych tereyarzy, liczyły już  przeszło 200 
tysięcy osób.

(Ciąg dalszy  u asfąp i).
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Trzeci Zakon w Ziemi świętej.

Boski Zbawiciel, na Golgocie uk rzyżo­
wany, oddał jak b y  w dziedzictwo synom 
duchownym S. Ojca Franciszka misyę 
w Palestynie, na ziemi, gdzie się tenże 
Zbawca rodzaju ludzkiego narodził, żył 
umarł i zmartwychwstał. R. 1219 św. 
Franciszek z Assyżu zwiedził Cypr, Pto- 
lemaidę, stąd udał się do Jerozolimy i do 
głównych miejsc Palestyny. Odtąd tamże 
sjmowie jego  osiedlili się i po ukończe­
niu w ypraw  krzyżowych objęli pod szcze­
gólną straż Miejsca święte. Ile trudów 
i krwi kosztowała ta  misya, wiadomo je s t  
wszystkim. Obok Franciszkanów, praco­
wały też w Ziemi świętej Klaryski. Nic 
też dziwnego, że i trzeci Zakon tamże 
przy klasztorach się szerzył. Obecnie ter- 
cyarzy serafickich m am y w Jerozolimie, 
Betleemie, u św. J a n a  Chrzciciela (Ajn 
Karem), Nazarecie i t. d.

Znamy też szczególne zadanie misyi 
w Ziemi świętej. Po lega ono, aby czuwać 
nad świętemi pamiątkami, uczyć dziatwę 
po szkołach, kierować duszami w obrę­
bach własnych parafii. Liczba dusz kato-

| lickich powierzonych starownictwu kapła-
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nów Zakonu św. Franciszka w Kustodyi 
Ziemi świętej wynosi 63.000. W śród nieb 
wiele jest ubogich rodzin. Stąd też Ku- 
stodya musi wynajmywać domy w celu 
umieszczenia tychże ubogich rodzin. Trzeci 
Zakon bardzo jes t przydatnym  dla tych 
ludzi ubogich, bo im przypomina Jezusa, 
Męża Boleści, a tern samem uczy ich 
znosić cierpliwie przykrości z ubóstwem 
połączone.

W" całej Ziemi świętej znaleść można 
tereyarzy t. z. luzem chodzących t. j. nie 
należących do żadnej kongregaeyi, z bra­
ku kościoła w pobliżu istniejącego, oprócz 
tego są tereyarze stanowiący kongrega- 
cye, mający swych przełożonych i ojców 
dyrektorów. I t a k :

W  Jerozolimie wśród 2000 dusz kato ­
lickich jes t 122 tereyarzy (55 braci 66 
sióstr). Kierownictwo duchowne nad niemi 
wykonuje każdorazowy proboszcz kościoła 
N. Zbawcy (Salwatora) zakonu 0 0 . B er­
nardynów. K ongregacya jerozolimskich 
tereyarzy wybiera co rok siedmiu radnych. 
Co miesiąc odbywają zebrania, a co pierw­
szą niedzielę miesiąca schodzą się na 
wspólne odmawianie koronki franciszkań­
skiej. Z okazyi pogrzebu zakonników, lub 
jakiego członka I II  Zakonu tereyarze wy­
stępują ze swoją żałobną chorągwią i to-
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T warzy szą nieboszczykowi na cmentarz^ 
Syonsbi.

W  Betleemie parafia, zawiadowana przez 
ojców zakonnych, liczy 3.600 dusz rz. k a ­
tolickich.

Tercyarstwo składa się z 145 członków 
(100 braci 45 sióstr). Konferencyi jest 
dwie, osobno męska, a osobno żeńska 
załatwia sprawy III  Zakonu. Nikogo nie 
przypuszczają do III  Zakonu, któregoby 
przedtem przez 4 lub 5 miesięcy nie ba­
dano. Tercyarze betleemscy co dzień słu­
chają mszy św., wieczorem odwiedzają N. 
Sakrament, poczem zbierają się na wspól­
ne czytanie duchowne. Co niedzielę z rana 
odmawiają wspólnie oficyum do Matki 
Bożej, słuchają mszy św. przystępują do 
św. Komunii, a wieczorem odmawiają ko­
ronkę franciszkańską, litanię i wiersze: 
W szystka jesteś piękna i inne hymny. 
Nakoniec odmawiają sześć Ojcze nasz itd. 
przed N. Sakramentem i psalm 129 za 
umarłych. Co Piątek odprawiają wspólnie 
Drogę Krzyżową, w sobotę zbierają się 
na odmawianie koronki podczas mszy 
świętej, przez D yrektora odprawianej.

W  każdą pierwszą niedzielę miesiąca 
odbywają procesyę, śpiewając Te Deum, 
a zebranie kończy się składką na rzecz 
ubogich. Ilekroć kapłan niesie N. Sakra­
m ent do chorego kilku tercyarzy towa-

o 4



| rzyszą N. Sakramentowi i odmawiają psalm 
50. Jeśii  k tóry  tercyarz umrze odpro-l 
wadzają ciało jego  na cm entarz , a p o - |  
tern przez trzy dni za spokój jego  duszy ! 
proszą o msze święte składając na ten 
cel pewną kwotę. Na każdej z tych trzech 
mszy świętej są obecnymi i odmawiają 
oficyum za dusze zmarłych, lub jeśli im 
to wygodniej, schodzą się do domu, w k tó ­
rym umarł nieboszczyk i tam całe oficy­
um żałobne odmawiają.

W  Ajn Karem, czyli u św. J a n a  Chrzci­
ciela, w miejscowości, gdzie św. Jan  
Chrzciciel się urodził i gdzie N. Marya 
Panna odwiedziła Elżbietę, je s t  też para­
fia, k tórą zawiadują ojcowie zakonni. Ka- i  

tolików liczy 160, a wśród nich je s t  52 
tercyarzy (32 braci 20 sióstr). Tercyarze 
podobne odbywają praktyki, ja k  to w y­
kazaliśmy wyżej.

W  Nazarecie tercyarstwo je s t  najli­
czniejsze. Odznacza się ono gorliwością 
i ćwiczeniami, o jakich  była m o w a w B e t-  
leemie, Jerozolimie itd.

W  ogóle na  całym W schodzie, czyli 
w Kustodyi Ziemi świętej, tercyarze swo- 
jem  zachowaniem się, dbałością o cześć 
Bożą budują odszczepionych braci chrze­
ścijańskich. T ercyarzy  formują Ojcowie 
zakonni w Armenii, w dolnym Egipcie, i



a i o tem zapomnieć nam nie wolno, źe 
podczas ostatnich rzezi, w Armenii popeł­
nionych, niejeden z tercyarzy poległ śmier­
cią męczeńską.

W  A lexandryi są tercyarze francuscy, 
w ło scy , m a l tań scy , słowiańscy, arabscy 
i mają swoich osobnych dyrektorów. Do 
nieustającej drogi krzyżowej zapisało się 
260 osób.

ł y c h  kilka szczegółów zaczerpniętych 
ze W schodu, uświęconego życiem i cuda- 
mi Chrystusa niech będzie ku zachęcie 
i zbudowaniu naszych p o lsk ich , serafi­
ckich Tercyarzy.

Bracia i  Siostry serafickie módlcie s i ę ,  
albowiem wspólne prak tyki pobożne będą 
nam silą i pomocą do wykonania tych 
spraw, k tórych  Bóg od nas żąda. Odpra- 
wiając ćwiczenie pobożne, pamiętajmy
0 tem, ze po całym świecie są tercyarze, 
z któremi na skrzydłach modlitwy łączy­
my się u stóp Tronu Bożego. Ta pamięć
1 to łączenie się w duchu zdwoi naszą 
gorliwość.

IY. jeneralny Kongres franciszkański w Nimes.
od 23 do 27 sierpn ia  1897.

W  klasztorze 0 0 .  Assumpcyonistów 
J^w mieście Nimes, we Francyi, zbierali się
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członkow ie kongresu. K ościoły by ły  p rz e ­
pełnione m ieszkańcam i tam tejszego  m ia ­
sta  i uczestnikam i kongresu. Nie będzie­
m y wspom inać o ojcach pierw szego Z a­
konu, k tó rzy  tam  brali udział, ale musimy 
podnieść, że na ten  kongres p rz y b y li:

innem i kapłanam i świeckimi. Ze św ie­
ckich ludzi by ł adm irał B allier z wielu 
znakom itym i mężami. T ercyarki z w yż­
szych stanów  pilnie bra ły  udział w spra­
wach na  kongresie poruszonych. W  im ie­
niu jen e ra ła  Zakonu prezydow ał na tym  
kongresie 0 . Dawid F lem m ing. Na o tw ar­
ciu kongresu w katedrze odpraw ił mszę 
św iętą sam biskup. W  kaplicy 0 0 .  Assump- 
cyonistów  zajęli m iejsce w prezbiteryum  
zakonni kapłani, zakonnice nawę, a w ław ­
kach bocznych zasiedli księża świeccy 
i laicy. Po  m szy O. L eon G w ardyan w y ­
głosił kazanie o prawdzie. P raw dą zaś je s t 
wiara. W iarę tę  należy  pom nażać przez 
rozw ażanie ewangelii, przez poznaw anie 
historyi Kościoła, Żyw otów  (Świętych P a ń ­
skich. To poznanie pow inno pchnąć ter- 
cyarzy do silnej akcyi, aby w iara wydała 
owoce miłości Bożej i bliźniego. Tercy- 
arze powinni o tern zawsze pam iętać, że 
własne uśw iątobliw ienie nie jestm ożliw em  
bez uśw iątobliw iania drugich.

ksiądz w ikary jeneralny  z Luęon z wielu

&
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Po inauguracyjnem kazaniu 0 . Leona 
zaczęły się rozprawy nad prawdą pod 
trojakim  względem: religijnym, ekonomi­
cznym i socyalnym. Na mównicę wstępo­
wali różni członkowie Trzeciego Zakonu. 
Wieczorem, w kościele św. Perpetui od­
było się odpowiedne nabożeństwo, podczas 
którego wygłosił kazanie O. Damazy 
z Clermont. Drugiego dnia Paweł Lapeyre 
wygłosił mowę o społeczeństwie. Chcąc 
je  uczynić lepszem, konieczną jest rzeczą, 
aby ewangelia weszła we wszystkie war­
stwy. Pobożność musi kwitnąć, jeśli chce­
my mieć pokój, przez Chrystusa ludziom 
dobrej woli obiecany. Bogactwa nie mogą 
służyć sobkostwu. Trzeba je  rozdawać. 
W  naprawie społeczeństwa pokuta i ex- 
piacya ważną powinny odgrywać rolę. Po 
p. Pawle Lapeyre zabrał głos O. Prosper 
z M artigne i mówił, że daremną jest pra- 

| ca nad ludem z ewangelią bez krzyża. 
[W  myśl św. Pawła ludy chrześcijańskie 
powinny poczuwać się do cierpień, aby 
uzupełnić to, czego nie dostaje męce Je- 

j  zusa Chrystusa. Ksiądz Dabry mówił o do­
brach, które płyną ze strony Stwórcy. 
K ażdy powinien używać tych dóbr. P o ­
trzebujem y dóbr materyalnych, duchowych.

J  moralnych. Na społeczeństwie spoczywa 
j  obowiązek, aby dobra wspólne się mno-

m>---------------------------------------------------------<%%>



żyły. Po  księdzu D abrym  miał mowę ks. 
Pastore t ,  w której wykazywał, że szczę-! 
ście społeczne m a być własnością wszyst-j 
kich. Ks. Naudet objaśniał, co właściwie [ 
nazywać należy bogactwem. Mianowicie, i  

rzekł on, że bogactwem je s t  to wszystko, 
co się przyczynia do pomyślnej doli na  i 
teraz, do lepszej na przyszłość. Trzeba 
opowiadać wszystkim o zaparciu się i w y­
rzeczeniu1, ale nie można zaniedbywać! 
zdobyczy umysłowych, literackich, a r ty ­
stycznych. P o  wymianie zdań różnych 
mówców, kanonik Dehon streścił wywody 
rozpraw w ten sp o só b :

Trzeba rozróżnić bogactwa ogólne i bo­
gactw a osobiste. Bogactwa ogólne stano- 
wią własność wszystkich, a terni są: wa-i 
runki postępu, ogólny dobrobyt, rozwój j  
sztuki i l i teratury  chrześcijańskiej. Powin-j 
niśmy pragnąć własności ogólnej dla chwały 
Bożej, dla dobra ojczyzny. Możemy też 
życzyć bogactwa dla bliźnich. Kościół 
w swojej liturgii prosi o błogosławieństwa 
Boże dla pomyślności rodzin i narodów. 
Osobiste bogactwa, atoli powinny być I 
w miarę i podporządkowane królestwu Bo­
żemu w edle z a sa d y : szukajcie najprzód  i

Król estiva Boieyo i sprawiedliwości jego, 
a ivszystko inne będzie wam dane.

Na sessyi drugiej rozprawiano o zapo-
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mmenia na Boga i Jeg o  prawo, o T rze­
cim Zakonie, o wielkiem zadaniu i odpo­
wiedzialności ojców rodzin, o dobrowolnem 
wyrzeczeniu się dziatwy w małżeńskich 

I związkach, co je s t  wielką zbrodnią spo­
łeczną.

Zakończenie sessyi stanowiło wezwanie, 
aby słuchać Papieża, k tóry je s t  głównym 
organem praw dy na ziemi. Encyklikom 
Ojca świętego należy się bezwzględna 
uległość. Tercyarze zawsze byli powolni 
1 apiezom na wzor swego Zakonodawcy. 
Jeśli protestanci angielscy nazwali L eona 
X II I  Benjaminem wieku tego, jeśli robo­
tnicy socyalistyczni w Bernie nazwali go 
papieżem robotników, tembardziej do ­
brzy katolicy bezwzględną winni cześć 
i posłuszeństwo Papieżowi.

W następnych dniach kongresu rozpra­
wiano o wolności, je j prawach i w arun­
kach tak  pod względem duchownym, 
społecznym i ekonomicznym. W  tej pracy 
przednie m ają  zając stanowisko tercyarze.

Polecenia.
Ziemia święta. Przewodnik po Palestynie. 

.Najświeższe dzieło zaopatrzone dziewięcioma 
widokami z Ziemi św iętej i kartą  geograficzną
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P a les ty n y  o 38 a rkuszach  d ruku , po lecone przez  
D zienniki k ra jow e i zagran iczne, jak o też  K u ren d y  
nąj p rzew ielebn iejszych  księży B iskupów , m ożna 
nabyć w e L w ow ie, w k lasz to rze  0 0 .  B e rn a rd y ­
nów  przesy ła jąc  p rzekazem  3 zlr. 75 c t. n a  ręce  
przełożonego.

2. R ów nież tam że m ożna nabyć O dczyt o Z iem i 
św iętej p rzysław szy  23 ct. C zysty  dochód z od ­
czy tu  idzie na  rzecz m isyi w  Z iem i św iętej,

3. K siążeczka o n ieusta jące j D rodze krzyżow ej, 
zaw iera jąca  pou czen ia , m odlitw y z ob razkam i 
podczas obchodu S tacyj je rozo lim sk ich , całą hi- 
sto ry ę  Męki Pańsk iej, je s t  do nabycia  we L w o ­
wie, lub w K rakow ie  w k lasz to rze  0 0 .  B e rn a r­
dynów . Cena egzem plarza  z p rzesy łką  p ocz tow ą 
12 ct. C zysty  dochód na  cele budow y kościo ła  
i k la sz to ru  0 0 .  B ernardynów  w e P radze .

Z naszej s tro n y  po lecam y gorąco  pow yższe  
dzieło i dziełka do nabycia .

N um er n in iejszy  „D zw onka1* nie zaw iera  n ic 
p rzeciw nego  w ierze i dobrym  obyczajom . M nie­
m am , że z pożytk iem  m oże być ogłoszony d ru ­
kiem .

D. 18 w rześn ia  1897.

L. 4438.
PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .

Z K o n sy s to rz a  K3iążęco-Bi8kupiego. 
W  K rakow ie dn ia  20 w rześn ia  1897.

X . Woje. Siedlecki ,
Cenzor ksiąg  treści religijnej.

(L. S.) X . G A W R O Ń S K I , W. G.

Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki. 
Nakładem Zakonu 0 0 .  Bernardynów.
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Prośby do Boga na miesiąc październik.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem Tw e­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cie my 
dziatki III Zak. o te wszystkie łaski, o jak ie  różni 
tercyarze do Ciebie zanoszą. Racz nas wysłuchać, 
o dobry Jezu , przez przyczynę i dla zasług Niepo­
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
sw. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który  
żyjesz i królujesz po w szystkie 'w ieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. P. Błot7. Liulwilci Sabaudzkiej.
2. S. Wilia z  postem z okazyi S. O. Franciszka. 

Święto Aniołów Stróżów.
3. Niedz. 17 po Św. Święto M atki Bożej Różańco­

wej. S S . Kośmy i Damiana. Przeniesienie ciała 
S. K lary.

F. P, Uroczystość S. O. Franciszka z Assyżu, zało­
życiela trzech Zakonów. Absolucva jeneralna.

5. W. B ł. Jana  z  P inny, SS . Placyda, Entychiusza , 
If iktoryna, 1  lawii, Donata , Firmata, Fausta  

i innych 30 męczenników.
6. Ś. S. M aryi Franciszki. Odp. Zup.
7. C. S. Henryka, S. Marka pap.
8. P. S. Brygidy.
9. S. S S , Dyonizego, Rustylca i  Eleuterego męczen.

10. Niedz. 18 po Św. Macierzyństwo N . M aryi Han , 
Rocznica zwycięstwa nad Turkiem r. 1621 od­
niesionego, S. Franciszka Borgiasza T. J .

11. P. Oktawa S. Franciszka z Assyżu.
12. W. S. Serafina zak. 0 0 .  Kapucynów.
13. S. S. Daniela i  jego towarzyszy męczenników. 

Odpust zupełny.
14. C. N. Kalixta.
15. P. S. Teresy.
11>. S. S. Wacława.
17. Niedz. 19 po Św. S. Jadwigi.

U



r    ’18. P. S. Łukasza Ewangelisty. ,
19. W. S. Piotra z Alkantary. Odpust zupełny.
20. 8. S. Jana Kantego.
21. C. S. Urszuli, S. Hilariona opata.
22. P. B ł. Władysława z Gielniowa.
23. S. S. Jana  Kapistranu. Odpust zupełny.
24. Niedz. 20 po Św. S. Edwarda króla.
25. P. Bł. Franciszka z Kalderoli. S. Cliryzanta.
26. W. S. Inna  pap., S. Ewarysta pap.
27. Ś. S. Brunona.
28. C. SS . Szymona i  Judy  Tadeusza apostołów.
29. P. B ł. Pauli z  M antuy.
30. S. W igilia z  postem do W. W . Świętych. Błog. 

Teofila z Korte, B ł. Liberała.
31. Niedz. 21 po Św. Błog. Tomasza z Florencyi.

A  O dpow iedzialny red a k to r  i w y d a w c a : O. N orbert (Jo lic lio w sk ń j
i »  '-----------   • ■*


